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Kwartalnik „Problemy Ocen Środowiskowych” wydawany cyklicznie w latach 1998 – 2012, 

przez EKO-KONSULT był jedynym wydawnictwem w Polsce, poświęconym wyłącznie ocenom 

środowiskowym planowanych inwestycji oraz strategicznym ocenom oddziaływania na 

środowisko. Dla praktyków OOŚ, ale również dla osób początkujących może nadal stanowić 

wartościowe źródło wiedzy np. w zakresie prezentowanych case study i przeglądu 

stosowanych metodyk - w tym kontekście znaczna część artykułów zachowuje sporo 

aktualności. 

 

 

 

Komentarz aktualny 

 

 Początek nowej kadencji Parlamentu oraz początek 2002 roku to 

wytchnienie dla osób z przerażeniem śledzących mnożące się nowe przepisy 

prawa ekologicznego. Nastąpiła pauza. Może po to aby urzędnicy mieli czas na 

studiowanie Dziennika Ustaw. Niestety z lektury tej wynika, że cała lista 

artykułów w nowych i zmienionych ustawach nie może wejść do praktyki z 

powodu braku rozporządzeń. Niektórzy doliczyli się ponad stu oczekiwanych, 

istotnych rozporządzeń wciąż leżących w różnych szufladach i teczkach różnych 

ministerstw, niekoniecznie w resorcie wiodącym. W telefonach 

zainteresowanych wciąż słyszymy: jeszcze nie, trwa przerwa. Wtajemniczeni 

wiedzą, że jest jeszcze gorzej: ukazują się bowiem rozporządzenia o bardzo 
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ograniczonym zastosowaniu, a wciąż nie ma tych, które decydują o praktyce 

decyzyjnej oraz tych, które regulują odpowiedzialność finansową.  

 

 Spodziewaliśmy się decyzji w sprawie przebiegu gazociągów 

tranzytowych. Jeszcze ich nie ma – sprawa oczywiście ma silne uwarunkowania 

polityczne. Ale przecież ma także ekologiczne, wieloaspektowe. Czy nie lepiej 

byłoby wyprzedzająco wypowiedzieć się na temat paru powtarzanych w kręgach 

gospodarczo-politycznych opcji przebiegu, by potem raptownie nie szukać 

argumentów „za”. Powolutku toczy się procedura uzgadniania przebiegu 

gazociągu podmorskiego z Danii wymagająca postępowania transgranicznego 

zgodnie z Konwencją z Espoo. Byłoby źle, gdyby stało się tak jak z 

autostradami płatnymi w Polsce, gdzie najpierw była decyzja o przyjęciu całej 

sieci, potem oceny szczegółowe, a na koniec - ocena strategiczna. Wszystko po 

to by dojść do dzisiejszej rzeczywistości, czyli znacznej modyfikacji układu i 

odejścia od nietrafionej koncepcji finansowania budowy tej potężnej i 

zmieniającej środowisko rozbudowy systemu transportowego. 

 

 Musimy powracać do sprawy tamy w Nieszawie. Po stratach wywołanych 

odejściem głównego wspierającego budowę (Ministra Środowiska sic!) oraz 

połknięciu gorzkiej pigułki wyprodukowanej przez WWF, odwieczni 

„kaskaderzy” przegrupowują siły i środki. Kaskada jest już na stronach 

niektórych podręczników, komentatorzy z TV powiadają, że lepiej budować 

zapory niż podwyższać wały, a szanujący prawo przypominają, że była 

stosowna, pozytywna decyzja Rządu i wspierająca uchwała Sejmu. W tej 

sytuacji mówi się o tym, że tu w Polsce nie osiągniemy zgody co do tej kwestii. 

Trzeba będzie znów zaprosić ekspertów z zachodu, którzy poradzą nam co 

zrobić z Włocławkiem, Nieszawą, a może też doradzą jak skutecznie prowadzić 

negocjacje w większym gronie.  

 



 Zupełnie niezauważenie (dla niespecjalistów) nastąpiło przedłużenie 

obowiązywania planów przestrzennego zagospodarowania na kolejne dwa lata. 

Kolejny raz. Trzask-prask – jest wszystko w porządku. Otóż nie. Tolerowanie 

sytuacji, w której wytycznymi do organizacji przestrzeni są skąpo 

przemalowane „powiatówki” i gdzie najczęstszą kategorią są „grunty rolne z 

zabudową zagrodową i dopuszczalnymi inwestycjami związanymi z 

rolnictwem”, szkodzi wszelkim zasadom zarządzania środowiskiem, a ideom 

OOS – szczególnie. Rośnie prawdopodobieństwo, że funkcję planów przejmą 

studia uwarunkowań i kierunków rozwoju gminy, które są zwykle jeszcze 

słabsze w konkrety oraz stosowanie racjonalnych ograniczeń. Trudno uczynić 

kolejne kroki w europeizacji procedur OOS i pochodnych, gdy na samym 

początku jest rozmycie i niedookreślenie.  

 

 Ruszył program pilotażowy dla zintegrowanych pozwoleń ekologicznych 

zgodnie z Dyrektywą IPPC. Doświadczenia zbierać będziemy na obiektach 

dużych i... nie biednych. Wśród istotnych problemów znów widoczny jest mały 

zapał samorządów do uczestnictwa w tym pilotażu. A przecież nowoczesne 

zarządzanie i kontrola relacji zakład – środowisko powinno interesować nie 

tylko, a nawet nie przede wszystkim stosownego wojewodę (np. dolnośląskiego 

w przypadku KGHM, czy łódzkiego w przypadku Bełchatowa), ale także 

wójtów, burmistrzów i starostów. Uczestniczenie w lekcji, która odbywa się we 

własnym domu jest przecież obowiązkiem. 

 

 Pozwalamy sobie na niewielki akcent personalny. Członek Komisji ds. 

OOS przy Ministrze, krakowski działacz Polskiego Klubu Ekologicznego i 

pracownik znanej na polu inżynierii środowiska Politechniki Krakowskiej dr 

Janusz Mikuła został dyrektorem nowoutworzonego w Ministerstwie 

Środowiska Departamentu Infrastruktury i Rozwoju Technologii. Wbrew nieco 

dziwnej nazwie będzie to pion zajmujący się szeroko rozumianymi ocenami 



oddziaływania na środowisko od klasycznych OOS przez prognozy, oceny 

strategiczne do BAT i pozwoleń zintegrowanych, programów dostosowawczych 

itd. Gratulujemy i liczymy na bliską współpracę. 
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